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Gdy <l<)1y< li< zasói, (. usiłowania fabry k krajowych w 
odlewaniu szkła (afiowcąn, (ale potrzebnego . na użytek 
innych zakl.ado w p r z c:n, * I o w y < h, nie os:ągn-ę ły pożądane- 
go skutku; przeto, uznając pofrzeję poczynienia zmian 
wymaganych z (ego powodu w czę-ci lej Tary ly Celnej 
Królestwa, przy względzie ni obowiązujące przepis, w 
Cesarstwie; tu, wspólny wniosek koinmissji Rządowej 
Spraw Wewnętrznych i Duchow nich tudzież Prz, chodów 
i Skarbu, postanowiła i stanowi co isasleptije:

Art. 1. N irw y szcZesolnione dotąd w części lej Ta­
ryfy Celnej Królestwa, szkło tałlowej d oz w o I o ne m z osi a- 
je do wchodu na potrzebą fabryk krajowych, za szcze- 
gólnemi licencjami, udzielać się mijącc-m i przez Komniis- 
sją Rządową Przychodów i Skarbu, za popr, edniem u- 
z.naliiem Koinmi.w ji Rządowe] Spraw Wewnętrznych i 
Duchownych, bez względu na jego wymiary:

a) Szkło białe (altowe surowe, czyli iiieszłifówano i 
niepolc rowatie, za opłatą po rublu srebrnym jednym, 
kopie jek o.śmd z. iesiat od centnara;

ł>) Szkło tallowe szlifowane i polerowane, za oplata 
po rubli srebrnych jedenaście, kopiejek pięćdziesiąt 
od centnara.
Art. 2. Cło ii-fanow inne* w pozycji 531 wzmianko­

wanej dopiero I’,iry ły .od szkła Zwierciadlanego, cza li 
zwierciadeł mniej 200 c-.li k w adrat o w , ( h pow -er zchici ma­
jącego, na kop. sr. II 1|2 od funta, dla zaslotóenia lal ri k 
krajowy c li .o.I ol.cć j konkurenc ji podnosi się do kopiejek 
srebrnych dwadzieścia od fiiuta.

. Art. .3. W y konanie niniejszego Rost.annu ieuiav Ltcjre' 
w Dzienni! ii Praw ma I y <■ umieszczone, Iiommiss join 
Rządowym Sura w Wc v. n trzny cdi i Duchów n, ch tudzież 
przychodów i Skarbu, e.raz Sprawiedliwości, w czein Jo 
której należy, poleca. '•

Działo się w W arszaw ie. na |>”sieciz< niu Rady 
jninistracyjfu j. dnia 18 (30) Maja i'- 13 r-.kii.

(’złonek• Racły Administracyjnej. w nieci > et ości ,J <) 
Xięcia Naotiesl. IC cil. 1’rcu y diijący. Rzecz: Tajny Radca 

(podpis,,,,,,) Alc-X.ndcr Hr. Walewski.
p. o. Dyrektora (.'łownego, lrr-zy d ci jąc c-gr w K- mi­

sji Rządowej Spraw W ew i.ęu zny ch i Dm how ni c h, ;
(podpisano) J-nerił L-jlnant. < r I’i s a r e w. 

Sekretarz ‘stanu.. Radca Stanu (podp ) T. Łe Brun.

ODPOWIEDZ NA ARTYKUŁ PRZEZ PANA A- w
KORRESPONDENCIE HANDLOWYM i PRZEMY­

SŁÓW YM Nr 32 i 33 o OCZYNSZOW ANIU
WŁOŚCIAN UMIESZCZONY.

trzymając Korrespondenla wpadł mi w oczy arii kul o O- 
czynszowaniu włościan przez p. A, przecz, talem takowy z 
calem zastanów u-ui. m człowieka chcącego korzystać i 
cieszącsięfą miłą nadzieją, że artykuł ..środki polepszę- . 

bj tu ulu.ś< i.ni« |la czele Ln lu j<.« ft|e có£ kredy po ocłrzy-* 
tnciiuct^kow ego, poznać łatw o, iż Autor piszący ten artykuł 
nigdy nic* miał bliskic h stosunków z włośc ianami; nie zasta­
nawiał się nad jego (craźniejszem położeniem rcalneiH, a 
tein mniej uważał późniejsze; ale idealnemi u w i c-d z Sony 
myślami, |,,.z dowodów praktycznych rzuca potny sły, ja 
zas jako właściciel wioski a tein s iiiem i włościan mając 
pod swym z.-irządem, biorę się do pióra abym przekonał 
.prakty cz iiie Autora A, Że rzecz co do włościan jest tr 
innym stanic, a nie w jakim go nam przedstawia.

A tak naprzód pomijam dowody historyczne jakio 
Autor wskazuje że w lości.inie przez przy w -łaszczenie praw 
Nzlaclify stali się poddam mi—Niebędąc historykiem tyl­
ko oby w afelem rolnikiem, nie patrzę na rzeczy jak były bo 
tycli popr.iwa jako przeszły cdi do nas nic należy, ale wi­
dzę zdrowe,,, okiem rzeczy jakie są, a sądzie jakie bą ą 

.dozwo|olle jest każdemu umiejącemu wnioskować czlo- 
w icko w i.

A n-iprzód zaraz „Tytuł środki polepszenia w łośclatl 
zaczyna Autor rozwijać od pnnrgiry k u na w ł.-śc icieli; to 
szc-żęśc-ie, że wspomina iż nic* mając zic-rnskiej w lasnośc.i 
jest najwłaściwszym arbitrem w tej sprawie, bo hezstron- 
ujm, gdy tymczasem ta bezstronność j*'“( złą dla

,rn l.o nic zna stosunków' między w I o ś, i a li i n e m awlaści- 
c-ielem jakie ich z sobą dla ich własnego dobra łączyć 
muszą, i dla tego Autor w swym ai ty kule wspomina mó­
wiąc O włościaninie; „<'z:ło « iek pozbaw iony w łasnej w t». 
li, nie m-j.-.c-y .ani swego <z asn, ,U1 i z .1 be z pi’eczo i>y < h pj ,,r. 
„szych pnlrz. b, ż.yjąey w ciągiem st u*,-iu z swym' panem 
kfóry o << o» t.rlko myśli j;,! by najwiccej „(| nie -o źadac’ 
a onj.aMy czujność <> szu kać.« —R„ Zbie, z m z »n uwa­
ga p. wyzsze zdania Autora a naprzód; ('ży człowiek o- 
plc.ajcr.y cziiisz (przypuszr/am /,*' „sZ,sc‘y włościanin 
k‘l;l " .......... I"* ‘’^-.'nszewaniu takowy wypłacać) nic
jest pozbawiony woli własnej, k;vdy m.ij.ic nade hodz.aey



rrmln płarenlp takowego na wszystkie strony szukać za­
robku z iii u s zony i W krwawym pocie za mniej-zą nawet 
cenę podejmuje się* pracy ręcznej, byle tylko roboty mógł 
tlostad, czyż zresztą w ogóle człowiek każdy mając tyle 
potrzeb oil natury przeznaczonych może być panem swej 
woli? mów i dalej Autor, że nie ma swego czasu, <|!a cze­
go? bo przypuszczam że gdyby włościanin zamieni! dnie 
pańszczyzny na gotowiznę, czyż tego czasu w którym od­
rabia pańszczyznę nie musiałby użyć dla zarobku gotowi­
zny? zresztą radbytą wiedzieć czy egystuje jaka istota u- 
miejąea myśleć, czuć godność i przeznaczenie człowieka 
do którejby zmarnowanie tak drogiej rzeczy na święcie*, 
jakiem jest czas wyłącznie należało? czyż próżniactwo i 
bezczynność ma być swobodą?

Dalej mówi Autor, że* nie ma zabezpieczonych pier­
wszych potrzeb-—-ja zaś przeciwnie utrzymuję patrząc co­
dziennie na włościanina, wyznam, iż dotąd niesłyszałem, 
aby temu który opatrzony we dwie ręce i zdrowie, wre­
szcie włościaninowi osiadłemu pańszczyźnianemu mogło 
zbywać na pierwszych potrzebach; bo w łaścicielu byt do­
bry stanowi—b) t jego włościan I właściciel dla swego do­
bra starać się mt;sl wszelkiemi sposobami o pókpszettte 
ieh byti|{ bo przypuszczam że włościaninowi upadł in­
wentarz roboczy, czyż właściciel ze swej kieszeni tako­
wego nie kupi i nie wesprze tym samem upadającego go­
spodarzu; jeżeli zaniechałby cóż ztąd wyniknie, sam nie 
mając potrzebnego do obrobienia swego gruntu sprzęża- 
ju, albo go zasiewać nie będzie, albo to dla braku siły 
roboczej opóźni; czyjaż więc ztad strata wyniknie? w ta- 
śeicielił—na przypadek nieurodzaju któż wióśeianliia we­
sprzeć zmuszony tak w ziarno do życia jak i do siewu? 
właściciel, powodowany własnym interesem podoje rękę 
włościaninowi potrzebującemu opieki jako zupełnie żale- 
enema od igraszki powietrza, Zresztą czyż gdy włościa­
nin ujrzy obojętność dla siebie swego pana czy ż nie we­
źmie sM iadectwa przesiedlenia, jeżeli nie od Wójta Łlmi- 
ny bo nltu zwyczajnie jest właściciel to od władzy Rzą- 
tlowój, a ta mu nigdy w żadnym czasie bez względu w 
jakim budynki i spjzężuj zostawią (jeżeli len je.! zukł.w 
diiym) nleudmawla,

Nnsł Chłopek więc wie dobrze, że jest człowiekiem 
a UtO bydlęciem; uciemiężać go i o Im uąźać robocizną nie ino* 
że w łośclclel— i owszem wszellileriii sposobami rozwija 
swą opiekę nad włościaninem, już zakłada za niego po­
datki aby ten tym sposobem był uwolniony „,j maeuowa- 
pia produktu w czasach tańszych, dozwalając mu w prze- 
yiągu rocznym albo takowy wrócić w gotnwiznie, lub naj­
mom wyrobić, już w czasie słabości włościanin ([o kogóż 
#ię uda o ptuąoe? do Dworu i slttszitie bo jeżeli piemasz 
miejscowego lekarza który by radą uwolnił włościanina od 
ęierpipiila, 8’au posila natychmiast lekarstwa, sam płaci 
b'Z żadnego ze strony w |<>seiąnina wy u,-|gi od zęuia, dosyć 
pla niego przyjemności, że ulgę niesie bliźniemu, ulcę 
pzluw ieiowi, a tćn, 'yięcej temu który sw ą ręczną pracą 
przy-rzy tija dochodów właścicielowi? czyż i to Autor na- 
zwie ścią panów- względem swych włościan? Do-
syć nagrody dla właściciela jeżeli pozyska przywiązanie 
swych do siebie włościatj, bo wieś upatrzona w ludność 
ypzbryvlj i bogaty-eh ludzi jest bogactwem właściciela.

Co do o<’eyi;s?owntfia;—!JyIby Autor Ilig źle zrobił 
gdjby pierw przyjei hal do Towarzystwa Hrubieszowskie­
go, latu zabawił przynajmniej kilka doi nim się wziął do 
p.ąr.H-jłłH tego artykułu; gdzie wluicianią ni*-płacący na­

wet żadnego czynszu prócz podatków, Zakład ś. p. nie- 
śmiertelnego Staszica w jakim zna jdują się stanie? Znaj­
duje się wprawdzie kilku chłopów pracowitszych mający ch 
więcej przemysłu, których stan jest polepszony, ale czyż 
dla dobra kilku wypada niszczyć kilkuset i do nędzy do­
prowadzać? Ordynacja dała nam pierwszy przykład co 
do oczy iikzowania włościan; lubo dochody swe powiększy­
ła, ale proszę zobaczyć do jakiego stanu nędzy włością- 
nie doprowadzeni zostali, ileż chałup opuszczony cli zo- 
s|aje? a porównajmy ościenne wśle paiiszczyzniane wła­
ścicieli, tych ciemiężców jak ich autor nazywa pełne lu- 
dności, sprzężajti i dobrego bytu, włościan mające cechę; 
wieiuź to w łościan z Ordy nacji porzuciło sw oją rodzin­
ną chatę i przenieśli się do sąsiednich wiosek. Zresztą i 
ci co dotąd jeszcze w Ordynacji płacą cz.insz.e płacą jo 
tylko Idealnie, gdyż dzierżaw coin ordynackim odrabiają 
pańszczyznę tak jak dawttićj robili, a ci za nich wnoszą 
raty czynszowe do kąssy Ordynata. — Bo któż w czasie 
nieurodzaju, upadku Inwentarzy, słabości, przy jdzie w p0. 
moc oczy nszowanemu włościaninowi; czyż byt i mienia 
jego chczodzic będzie właściciela, wtenczas dopiero zą- 
wiąze się w całćm znaczeniu tego wyrazu obojętność wza­
jemna między wlasciiieh-m a włościaninem.

V, spomiua autor, że patrzy n.a kwitnący stan kolo­
nistów; inna rzecz się ma z takowemi, lokują się oni za- 
zwyczaj albo pod miastami handlowemi, albo przy fabry­
kach gdzie zamianę produktów lub ręczną robociznę na 
pieniądz z łatwością uskutecznić mogą, lub gdzie hodo­
wla inwentarzy przez położenie miejsca takowemu odpo­
wiada: pytam się dla czego kolonista w Hrubieszowskim 
mimo najpiękniejszej w królestwie gleby ziemi nie osiada?

Brak haiHtlu, trudność spieniężenia j-roduktu, pastwisk 
nie wicie, żadnego praw ie lasu, są najważniejszym do te. 
go powodem. Chcąc więc polepszenia bytu włościan le­
piej żeby autor wynalazł środek alty z łatwością mógł 
włościanin spieniężyć swój produkt, bo w przeciwnym ra­
zie przy trudności zpieniężenia płodów ziemi mając ży­
to po zł. 4, pszenicę po zł- 7 lub 8, owies po zł- 3 i w 
tym stosunki; inne gatunki ziarna,jakim sposobem będzie 
w stanic opłacić czynsz, podatek, zakupie inwentarz do 
obrobienia gruntu, gdtż ten co dziś posiada powiększćj 
części jest własnością dziedzica—jak chłopek zacznie płu- 
gainl p.-trnwemi orać, wozami parowem! zboże do rzek 
splawnjch lub I’ortów odstaw lać, jak po miastach zamiast 
mieszczan, producentów, powstaną fabryki i teraźniejsi 
producenci przemienią się ua konsumentów.

Obywatel z Hrubieszowskiego.

ODPOWIEDŹ NA KRYTYKĄ o DZIELE PROF. 
JÓZEFOWICZA. PRZEZ HONORATA NIE- 

WIAROWSKIEGO.
Przeczy lałem w Korrespondeucie Handlowym i Prze, 

myślowym, Nr 36, 37 i 38 z. tu- zamieszczone artykuły 
z nadpisem: Wewnętrzna wartość dzieła pod tytułem:

oWyklad praktyczny miernictwa i niwelacji z wszel- 
ł.icmi zastosowaniami do potrzeb gospodarzy wiejskich,' 
tak pod w zględem urządzenia i podziału pól, jakoteż za­
prowadzenia gospodarstwa leśnego, o.stiszynia i zwilgo. 
tulenia łąk i t. d. z przydaniem najprostszych obracho. 
wań tyczących się leśnictwa, gorzełąiytwś, gespódaralwg
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rMnejo, oraz f ile! redukcyjnych miar i w ■•£ nlicyih na 
polskie, przez Wincentego Józefowicza, magigtra lilozofji, 
profesora Jroinetrji stosowanej i miernictwa " Instytucie 
Gospodarstwa Wiejskiego i Leśnictwa w Slarymoocie, z 7 
tablicami, w Warszawie, nakładem S. II Jlerzbachaksię­
garza przy ulicy Miodowej Nr 486 r. 1843«

A źe nie we wszvsikicni zgadzawi się ** szanownym 
autorem lycli artykułów, podoję więc z niojćj strop) uwa­
gi, które jirź przez to obszerniejsze być muszą; że na sa­
mym wstępip, należy mi usprawiedliwić się ze sposobu, 
w jakim pisma rozbiorowe osobliwie pisma przeznaczo­
ne dla'ścisłych umiejętności, t j- matematyki, także fizy- 
Id w uajobszei uieiszcm jej znaczeniu, tudzież spowino­
waconych z, niemi nauk, i sam uważam, i radbym ażeby 
unćiZiijjp ltvłv»

Najprzód, winianem oświadczyć: żc nic idę za tym 
“wyczajeni, który krytykę i recenzją ma za równo 

znaczne. tK rytyee, dla samego jej nazwiska i źródła z któ­
rego pochodzi, wolno jest poprzestawać na sumem wy- 
tknicniu uchy hienia w szelkiego rodzaju, i nietroszczy c się 
bynajmniej o wskazanie, jakby lepiej być mogło, lub być 
powinno; wolno jej być ucinkową, dowcipkującą.

Recenzja przedstawia rzecz jaką jest, i jaką być 
powinna; gdzie poprawić potrzeba, czyni to w sposobie 
tak towarzyskim, że ujmuje, pociąga, zachęca; a przez to 
samo, dla nierównie znaczniejszej liczby czy tający cb jest, 
lub może być nauczającą: w ogólności jest taką, jakiej nam 
potrzeba, i na jakiej nam zby w /i.

Wprawdzie odznaczający się u nas pisarze są zda­
nia; że i n nas czas nadszedł, abyśiny środkami krytyki, 
na wzór obcych, ścieśniali porywczość do pisania; mnie­
mam jednak i po ich zamiłowaniu w rzeczach zrajowrełr, 
mniemać muszę, Że chcą raezij obudzić recenzją ani- 
/.cli u r v ty hę w jej śrislein ztiac/eniu.

Gdyby wszelka prawda umysłowa, Lila nakształt 
iskry inaterjaliiej. a indzie naksztalt statki i krzemienia, 
zgodziłbym się: że .świniło prawdy otrzymamy tem obfi­
tsze, im silniejsze będzie starcie osób i ich apinji.

Lecz stan rzeczy, nie Usprawiedliwia w niezem .środ­
ków podobnych, a szkód przez nie sprawianych, mamy 
ślady, już, w tej nieufności która w jednakowym lub po­
dobnym przedmiocie piszący m. niedozwala zbliżać się ku 
sąbie z taką szczerością, jakiej dla postępu nauk życzyc 
by potrzeba.,

Wreszcie, biorąc miarę z przy miotów naszych krajo­
wych, śmiem utrzymywać: że recenzja lepiej im od­
powiada, jako pismo rozbiorowe, znamię polskie przij- 
muie. a kry ty ka równie rzeczą jak nazwiskiem, mimo 
dawnego jej u nas pobytu, obczyzną być nieprzestaiiie.

Że recenzja ma swoje trudności, iiieprzecze—i nikt 
jeszcze o niej niepow iedział, żeby podobnie jak kryty­
ka była od samej sztuki, od dzieła ocenianego, łatwiej- 
***■ ,_________(Dalszy ciąg nastąpi.)

ZDANIE SPRAWY RANKU POLSKIEGO ZA r. 1842.

(Ciąg dalszy.)
D. Pożyczki • Zaliczenia.

1. Pożyczki zakładom przemysłowym, 
■Z koncern roku (Sil pozostawało w pożyczkach nU

Xakiady przemysłowe rub. sr. 2.256.299 L 92

998,736 k. 27

1,357,831 30»w

•) 148.608 »»

»
rub.

rub.
Się

roku 1842 
knitom 
Z w rot u 
niissja

się po raz pierwszy w dniu oznaczonym 16 (28) Maja

W roku 1842 przybyło
Razem

Zwroty wynoszę
Pozostało z końcem r. 1842 

Pozostałość ta składa 
gólów:

1. z z pożyczki udzielonej b.
Krajowego rub.

2. z pożyczek danych Zakła­
dom przemysłowym

3 z pożyczek fabrykantom 
wyrobów wełnianych, po ko­
niec rokku 1835. za poręcze­
niem Kommissji Rząd. Spraw 
Wewnętrznych i Duchownych 
udzielonych

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 

W E Ł N A.
Kalisza dnia 25 .Mija (6 Czerwca) 1313 3. —

w a ustanowić

.1 668.359 n '66 1|2
sr. 2,924.659 k.’SBl^ 
’’ 519.483 » 7
sr. 2,405.176 Ł. 51 lp2 
z następujących szezo- 

Wydziałowi G ó r n i c t w a 
sr.

Rnzęm jak wyźćj rub. ar. 2,405.176 k. 51 
(o do 1. Powiększenie się długu Górniczego

1|2 
l|2 

i >V -- - -----....... - -’T
roku 1842, pochodzi głównie z pi zj pi»ai».v<’h prowizjię 
ostateczne zaś uregulowanie tego długu nastąpi po u- 
k oiiczeiiiu czynności Komitetu do sprawdzenia im butików 
Górniczych przeznaczonego.

Co iio 2. Równie chętnie spieszy Bank z swą po­
mocą w udzielaniu pożyczek Zakładom przemysłowym, o 
eh- tego w granicach wskazanych sobie przepisów, i z do- 
utatcrz.iiem swcin bezpieczeństwem, dopełnić inóże. Wszak­
że żądania w tej mierze są jak na teraz nader ograni­
czone. 'It natury swej Instytucji, Bank przy < lodzić tu 
iylko może w pomoc staraniom Władzy opiekującej się 
fabrykami i zakładami przemysło.wemi w Kraju. W cią­
gu roku 1842 uzupełnioną także została pożyczka Magi­
stratowi mia:.ta Warszawy na bruki i trotwary umówio­
na. Wpływy rat dawniej nizJcl oiiych pożyczek, z ma­
łym tylko wyjątkiem regularnie następują.

Co do 3. Pożyczka ta przez Kommissją Rządową 
Spraw Wewnętrznych i Duchownych poręczona, w ciągu 
.. i .. «ł.<2 małej bardzo uległa zmianie. Dla ulgi fabry- 

rozłożoną jest w największej części na drobne do 
raty, l-.tórycli ściąganiem zajmuje się sama Kom- 
Rządowa, jako ich poięczyciclka. (Dal. v, nast.)



mym targiem spóźniło także nieco strzy żę i dla tego ma­
łe tylko partje w 'dniu 15 (27) Maja przywiezione były, 
natomiast zaś najgłówniejszy dowoź w dliin 16 (28) Ma­
ja r. ,b. jako w sam pierwszy dzień targowy iniał miej­
sce i to z okolic niezbyt oddalonych od Kalisza.

W ogóle przywieziono wełny na larg około 3.000 
centnarów i pierwszy dzień targu z powodu ći/jglego do­
wozu i przewagi wełny doprowadził tylko male kupna do 
K iitl.u. w dniu jednak następnym to jest 17 (29) Maja r. 
b. rozpoczął się głqwny targ. 1’rzedsiębierc y fabryk kra­
jowy cii szczególniej wzięli się do kupna wszelkich cien­
kich włii które wszystkie sprzedane zostały, znajdowali 
się także kupcy i przedsiębiorcy z zagranicy, którzy zna­
czne partje zakupili. W dniu tym jako też ostatnim to 
jest dnia 18 (30) Maja sprzedano 3|4 części nagromadzo­
nej wełny. reszta albo pozostała na składach w mieście, 
albo też. producenci zabrali do domu. Z dwóch tylko o- 
wczaru udano się w końcu dnia 17 (29) Maja z targu Ka­
liskiego na targ wełny do Wrocławia nie kontentując się 
ofiaro wanemi przez, kupców i przedsiębiorców- cenami. 
Ż dania producentów co do cen początkowo zdawały się 
bi ć nieco wy "tirów ane, lecz następnie przy rozpoczęciu 
się kupna i sprzedaży okazały się więcej zastosowane do 
okoliczności i to oży wiło targ. IV ogólności sprzedano 
wełnę po największej części dobrze wypraną po cenach 
jak następuje:

a) W < Inę najcieńszą centnar po 132 funt. tal. 105 czy­
li rs. 9-1 k. 51);

b) Cieiiką centnar 132 f. od 75—85 tal. czyli rs. 67 k. 
5.0 do 76 k. 50;

<•) Wysoko poprawną centnar 132 f. od 56—63 tal. czy­
li rs. 50 k. 40 do 56 k. 70;

d) Sred ią centnar 132 1’. 48—56 thl czyli rs. 43 k.20 
db 50 k. 40;

c) Grubsza centnar 132 f. 40—11 tal. czili rs. 36 do 
39 k. 60;
i jak ha pierwszy targ producenci tudzież kupujący 

byli zadowoleni, liailmienić tu wypada, iż z w ielu jeszcze 
owczarń z których tutejsi fobrykanci z.wykje co rok za­
kupują wełnę nie żdążono zjechać na targ dla spóźnionej 
strzyży; < fmciaż produkt ich był przez tychże fabrykan­
tów zamówiony i takowy za zakupiony uważać należy.

Po takim wypadku cieszyć się należy nieomylną 
nadzieją, iż przyszłe targi na w ełnę w Kaliszu okażą się 
i-o raz liczniejsze i z korzyścią tak dla w laścicieli ow czarń 
jako też F kupujących.

— Raport względem jarmarku w Świdnicy. —
Jarmark nasz odbył się wczoraj (23 maja) i jako 

naoczni świadkowie możemy względem niego zdać bez- 
stroi vy raport. Ilość była znakomicie mniejsza niż w re­
ku prze- zły tn, części ą ponieważ, w wielu ow czarniaili któ­
re zwykle tu przysyłają .swoją wełnę strzyże nie zostały 
jeszc e pokończone, częścią zaś z powodu mniejszego 
w'dat: u tegorocznej strzyży, które to zmniejszenie tai. 
jest znaczne, że w wielu miejscach wynosi przeszło 21. 
p('f. W ogóle było może na targu 12(H) centnarów we! 
Jiy. między którą w iększa część chłopskiej w ełny ;W pi- 
jedyni zych runach. Kupujący przez cało przed|>oludnie 
bardzo obojętnie przechadzali się w małej pi ze.strzi ni 
1 . ‘1' iliali najspokojniej żądań o 10 talarów wyższych

t-eszłoroczinch cen i zdawali się ntezważać na to.

go

w tym roku daleko więcej „jż. kiedykolwiek

3 tal,, inni <j j a ii w Z e s z I y Ul 
w ze około 100 centnarów

Dopiero po południu ułożono kilka interesów z tutejsze- 
mi handlarzami i wielu fabry kaniami sukna z okolicy, gdy 
panowie producenci przekonali się, że spoko jno.ść zwy­
kle najeży uniejszy eh nadreńskich kupców nie jest sztucz­
nym manewrem tylko konieczny m skutkiem stanu okolicz­
ności, nastąpili konsumenci i zaczęli j rzeda 
szy że długie w slrzy my w anie sic 
cciii doprow; 
nacii o 3—5

Z B O Ż E.

G d a ń s k 3 Czerwca—Na pszenicę w-nlno w- tym 
tygodniu targ idzie i ceny cokolwiek spadły; za to py­
tają wiele o żyto i jai-z.y iiy. gilyż nasi w ieśni.-i*.-*- «.
ziarna na paszę dla swego t, 
w oborach żywic- musza, dl.- 
szły w górę. Wystawiono 
pszenicy 476 łaszt, żyta 69 
1[2 I. Z tych przedano p-<> 
nicy 50 łaszt po 350 zł., 13 
pszenicy były od 350—332 
16 ł. jęczmienia po 200 fi.

ytil.-i pi.ti zebu jh. które ciągle 
i tego ceny ozimin bardzo po- 
na sprzedaż w tym tygodniu 
I., grochu 4) ł., jęczmienia 9 
następujących cenach: 1’sze- 
ł. po 345 zł., w ogóle ceny 
1|2 zł Żyta 8 1. po 280 H.

SllEDMA CENA Z) W NOSCI.

Na ostatnich targach Warszawskich i Prngskięb płacona 
».i korzec z.yla rubli sr. 1 kop. 74 (zip. 12 gro. 8); ] szciiic.y 
r. s. 2 k. 8' (dp. 10 gr. 2); jęczmienia r. sr. I kop 68 (El. II 
gro. 6) owsa lub. sr. I kóp. 24 (złp.7 gro. 28); linki p zennej 
pisęiluiej r. si. 3 ko. 75 (złp. 25 gr., ordynatiiej 6 iui.-iri 
c. s. 4 k o, i 7 (zl p 27 gr. 24 }, żytniej py i Jo. r. s. 2 k. 3 1 (złp. 
15 gr. 28). gry< -zrfiićj korzec r. «r. I kr.ÓI (zł jj. 12 gro. 2 ; kaszy 

■7 gry cznnćj z w y rzajnćj r. 2 k, 98 (z. 19 g. 26); di obm1 j r. vr. .8 k. 43 
(z 1.58 gr. 6); jęi zmi' mu" j j < > Iow ć| i . sr. — k. — ( ■ 1. — t Ir. —) 
jei-z.m. ordy 11.11 y 11 ei r. s. I ko. 89 (złp. 12 gr. I 8);— sianu C< nlnsr 
100 funt. Cep.’ 65 (złp 4 gr. 10); -ł.-ny cent. 10’ {ml. kop. ’6 
(zł p I gr. 22 > ą?' ń dl c w sosno w y < b r. s. 7 k - ( z 1 p 46) g i 7(1. 
v i.l d. bry o <1 r. s. 36 do 4 8; średni rd r s. 2 7 do .15, 1 u |) y „ J , 
22 do 2(>—ciele IS. 2 k 25 wieprz dobiy cd I. s. 12 do 15; śee.lni 
ode. s. 9 In 11; lichy od i. s 6 -lo "’’"■l* lun! k. 13 (gr. 26) 
słoniny funt k. 8 (g 17): I. , I l'h k <” zei k.56(zł. 3-gr. 22 jjÓkoui- 
ty I Oto; ról. V .jaro", k <1 ( ' I 4 gt , ,, j; SZUIlió W k 1 6 •' j |l ’ I \ 6" * * 
II.I c kop. 36 (zl p 2 g I 3).


